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3 .

Uczeni nasi badacze starożytności słowiańskich 
jednozgodnie przyznają, że wyobrażenia o najwyż­
szej Istocie u pogańskich Słowian były jednakowe, 
z tą ty lk o  różnicą, że gdy Słowianie zakarpaccy wie­
rzyli w jedną Istność, sprawcę wszech rzeczy, kie­
rującą światem przez mniejszego rzędu podwładne 
sobie bóstwa; Słowianie nadelbiańscy mieli to prze­
konanie, że jeden Bóg najwyższy niebieskiemi bę­
dąc zajęty sprawami, rządzi światem całym przez 
mniejszych ze krwi jego stworzonych bogów, tym 
szlachetniejszych, im który z nich zostaje bliżej 
owego jedynego Boga. Żeby jednak te podrzędne 
bogi miały w pojęciu ludu stać na wysokości Boga, 
na to niema dowodu choćby najmniejszego, i skut­
kiem takiego to pojmowania ich natury, podanie 
ani na piśmie, ani w pamięci ludzkiej nie przynio­
sło nam wiadomości o bóżnicy dla którego z tych 
bogów gdzie w jakiej okolicy wystawionej. Są to

więc właściwie bożyszcza, duchy, demony i nymfy, 
a szereg ich praw ie  nieobliczony.

I  tak, Pohoda i Nehoda, czyli niepogoda, były 
tylko duchem albo symbolem ogólnych zmian po­
wietrza. Wietrznica, u Kusi Witernica, Wichura 
podobnież, i ta albo się w gniewie miota i wywra­
ca, albo łagodnie igra i pieszczotliwie porusza. 
Pocliwist, Pogwizg byl symbolem wiatru i zwano 
go inaczej Świst Poświst, L e i Polel, u Czechów 
Poleb, ulewę i deszcz przedstawiał.

Zywie czyli Żywot, zdaje się, że jako żywioł ży­
cia mógł mieć większe znaczenie, ale o czci jaką 
mu oddaw'ano, badacze nasi nie mogli się jeszcze 
nigdzie doczytać. Wiadomo tylko, że Czesi gar­
dzili nim i nie chcieli go pomieścić w rzędzie swo­
ich bożyszcz. Za to wspólnie z Lechitami odda­
wali cześć Marzanie czyli śmierci, nucąc przy po­
grzebach stosowne pieśni. Na początku wiosny, 
bałwana Marzany, jako symbol ukończonego roku, 
topiono uroczyście, co przeszedłszy w niektórych 
miejscowościach aż do naszych czasów, zrobiono 
z tego zabawkę i topią bałwana mającego przed­
stawiać zapusty w pierwszy dzień wielkiego postu. 
Pokrewnemi M arzany były nocne zmory, duszące
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nocami m ory, roznoszący śmierć m ór , m om orki i t. p. 
D u sze n ie  zm ory  je szcze  się i dziś pom iędzy  lu d e m  
u trzym uje ,  szczególniej po libacjach kieliszkowych, 
a  mór albo zarazę  wyobrażają, sobie na  L itw ie  w p o ­
staci dziewicy w bieli p rzechadzające j się po p o ­
lach.

M iędzy  oweini duchami, powiada Lelew el,  szkod ­
n ic  bezw ątpienia by ło  więcej niż szkodników, bo 
t rze b a  wiedzieć, że d u c h y  te, j a k  ludzie, byli płci 
męzlciej lub żeńskiej. I  tak, -psota, przechera, prze­
kora, zawsze w y rządza ły  złości i ludziom staw ały  
n ie raz  kością w gard le ;  hłęclnica znów w y p ro w a­
dza ła  n a  bezd roża  i różne  topiele, a w tenczas do­
p ie ro  wertepnik ścigał zb łąkanych ,  w ypraw ia ł  z n ie­
m i różne  szprynce  i psoty, a naw et i k a rk  łamał. 
P so tn ice  te  zb iera ły  się na  górze  S ilensów pod  
m iastem  N iem cza,  w ypraw ia jąc  tam  zapewne r ó ż ­
ne harce ,  ucz ty  i biesiady, j a k  czarownice z cza­
sów chrześcijańskich  na  Ł y se j  G órze,  n a  k tó rą  po 
dzisiejszy jeszcze  dzień  mają się zjeżdżać na  m io t­
łach, ożogach  i łopa tach .

K u p a ła  i  obchód  K up a lin y , prawdziwie trudno ,  
p ow iada  L elew el,  wytłóm aczyć, jakiego miał boga  
n a  oku. Z początk iem  lata, 24 C zerw ca , rozpalano 
ognie , skakano  przez nie, w yciągając  z tego weso­
łe  w różby. K u p a łą  by ł  i ogień, i uroczystość , i ska­
czący. P o n iew aż  słońce w dn iu  tym  byw a n ad  h o ­
ryzon tem  najwyżej wzniesione, czy by więc z tego 
n ie należało sądzić, że zwyczaj ten b y ł  obchodzo­
ny  na cześć bożyszcza światła, albo ciepła s ło ­
necznego , k tó re  w tym  czasie tak  ważny pełni obo­
wiązek w dojrzew ającem  zbożu  i owocach ziemi? 
O b rz ę d  ten dziś jeszcze pod  nazw ą sobótki lub 
w ianków  św ięto-jańskich p rzechow ał  się, i w różba  
w  nim g łów ną  treść stanowi.

W o d z ie  również poświęcano pew ne uroczystoś­
ci, i w P a ź d z ie rn ik u  obchodzono tak  zwane topioł-  
ki, na cześć utopionych. W  tym  więc celu, m ając 
przekonanie ,  że duchy  u top ionych  przemieszkiwały  
w  p rzes trzen iach  w o d n y ch ,  dziewczęta w dniu  
oznaczonym skaka ły  w wodę i p luskając się w niej 
w yw oływ ały  Pluskonów  i Topielców. Jeże li  zaś k tó ­
r a  z nich zagub iła  i serce i myśli w spojrzeniu j a ­
kiego młodziana, a miłości tej nie pochwalano, 
wtenczas uroczyście odpraw iano  tak  zwane m yninyt 
to je s t  w jej obecności cza rną  ja łowicę w prow adza­
no w bieżącą wodę i obm yw ano. Zwyczaj ten  za ­
bobonny  dziś zaginął zupełn ie ,  ale ja łow ica  w sw a-  
tach, m ałżeństw ach  u  włościan naszych, jeszcze 
te raz  pod  p rzenośnią  dziew eczkę oznacza.

Ziewonja  czyli Ziewiena, albo D ziew anna , miała 
b yc  boginią  siewu, i ba łw anka  jej niewiasty i dzie­
wice uwieńczyw szy, obnosiły  wyśpiewując zape­

w ne różne  pieśni. Z ezilja  c zy  Z izilja , ». 
zem  żałości,  żalu, smętności.

S ze re g  podobnych  bóstw, duchów , dusz, z 
siejszego ję zy k a  ludu, pow iada  Lelew el,  n ie t r u a i  
rozciągnąć, ale wielobóstwo z tego  t ru d n o  wyrny- 
śleć. D z iew anna  i M arzana ,  choć p ierw sza b y ła  
n iby  boginią siewu, a d ru g a  śmierci, j e d n a k  zna .  
nych  roślin  pod  tem  nazwiskiem nie uw ażano  za 
boginie , j a k  rzek i  B oh , B u g ,  B o żek  nie są bogami. 
K u k u łk a ,  zw ana  zu zu lą , ziziljq,, nie b y ła  ubóstw ia­
ną, a je d n a k  b y ła  sym bolem  żalu, sm utku , i m ó ­
wiono: p łacze  j a k  kuk u łk a .  L u d  pa trząc  na  świat 
s tw orzony, działające w nim siły, ruch ,  zdarzenia, 
przym io ty  p rze is taczał w d u c h y  i uosab ia ł  je  w ró ż ­
ne  postacie, podobnie j a k  to się je szcze dziś dzieje, 
i k to  chciał to wierzył,  baw ił się tem  lub wyśmie­
wał, bo tak  p rzesądnych  ja k  z pojęciami n ap rz ó d  
w ysunię tem i n igdy  m iędzy  ludźm i nie brakuje .  
B ós tw a  więc wszystkie, o ja k ich  wiadomości d o ­
sz ły  aż do naszych  czasów, i o b rzędy  p rzy  nich 
dokonyw ane, należy uw ażać j a k o  czynności n iosą­
ce ig raszkę,  zabaw ę  lub pociechę, zm ieniające się 
p o d łu g  u podoban ia  w każdej miejscowości. G łó w ­
n a  zaś uroczystość  i cześć B o g a  je d y n e g o  była  po ­
wszechną, imię jego  by ło  zawsze w ustach S łow ia­
nina, k ie row a ło  jego m yślą i uczuciem, ale do p rzy ­
s iąg  nie s łuży ło ,  bo p rzysięganie  uważano za w y­
kroczenie przeciw  B ogu .

W  pojęciu  więc religijnem, lud  nasz obecnie ży­
ją c y  podobno  niewiele się oddalił  od sw ych p rz o d ­
ków  przedchrześcijańsk ich ,  czcił Boga, stroił ba ł­
wany, dopełn ia ł  zabobonne obrzędy, w ierzył w g u ­
sła, zupełnie j a k  to dziś m a miejsce. A  czy imię 
B o " a  włościanin nasz nie ma wiecznie w ustach? 
W szys tko  u  niego na jp rzód  je s t  Boskie, a po tem  
jego: z Bożej to opatrzności m a  zdrowie,  życie, 
u rodza j  w polu; B o ż a  wola rządzi u  niego wszyst- 
kiem, i jeżeli B óg  pozwoli, to dopiero  zam ierzoną 
czynność wprzyszłości dokona. W s t rę t  zaś do p rzy ­
sięgi czy nie jest powszechnym m iędzy w łośc iana­
mi? W p r a w d z ie  zda rza ją  się i krzywoprzysiężcy, 
ał,ę to są w yjątki,  a z tych n ig d y  o danej rzeczy 
sądzić nie należy. N ad to ,  p rzodkow ie  nasi p rz e d ­
chrześcijańscy, po nabożeństw ie  lubili oddaw ać się 
wesołości,  ucztom i rozrywce, zupełnie  ja k  dzisiaj 
m y  i lud, poświęcając święta wzajem nym nawiedzi-  
n o m  i zabawie.

N iejednostajność obrzędów  najjaśniój p rze d s ta ­
wia się w pogrzebach ,  bo g d y  P o lan ie  palili ciała 
zm arłych ,  to  w P om eran j i  g rzebano  je  po polach 
i lasach. N a  polu boju wznoszono najczęściej m o­
giły, którem i pokrywano albo spalone popio ły ,  al­
bo całe zwłoki, ale zapewne dostatniejszych ty l­
ko byw ało  to udzia łem . J e d n ę  z takich mogił, we
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w si  R u s z c z ą  p ła s z c z y z n a ,  w  S a n d o m ie r s k ie m  po- 
U iżonój,  a  u w a ż a n ó j  za  w zgórze ,  w ia t r  ro z w iew a jąc  
p ia s e k  w  r. 1828 , p o o d k r y  w a ł  j e d y n ie  sam e  l u d z ­
k ie  kości,  z u p e łn ie  sp ró ch n ia łe ,  i za  do tk n ięc iem  
w  p r o c h  się ro z s y p u ją c e .  P r z y  c a łk o w ity c h  skie- 
l e t a c h  g ło w a m i  n a  w z n a k  p o ło ż o n y c h ,  zn a lez iono  
m n ó s tw o  s k o r u p  g l in iany ch  z w ie lk ich  i p o t łu c z o ­
n y c h  n aczy ń :  ró ż n e  że la z tw o  o d  r d z y  zg ry z io n e ,  
n o że ,  sz tychu lce ,  k ru k i  z ko lk a m i do  w ieszan ia ,  
b la sz k i  s r e b rn e ,  p ó ł  p ien iążk a  s r e b rn e g o  i a m u le -  
c ik  m ied z ian y  z u s z k ie m  do zaw ieszan ia ,  z w y ry -  
t ć m  w y o b ra ż e n ie m  j a k i e g o ś  zw ie rzę c ia  czy  p o ­
t w o r a .  Z  ty c h  ró ż n y c h  d rob iazg ó w , a szczególniój 
z  o w eg o  am u le c ik a ,  mogile  tej n a z n a c z o n o  b a rd z o  
g ł ę b o k ą  s ta ro ży tn o ść ,  a  L e le w e l  odnosi j ą  do  X ,  
X I ,  a  n a jpóźn ie j  do X I I  w ieku .

C o  d o  p o jęc ia  o duszy ,  o po w iad acze  c h rz e ś c i ­
j a ń s t w a  n ic  0  tem  n ie  mów ią. W sp o m in a ją  ty lk o  
o k a p ła n a c h  na  P o m o r z u ,  w odujących  dusze , z cze­
g o ’ s ą d z ą c  j a k  i ze  zw y cza ju  pa len ia  się żo n  p r z y  
p o g rz e b a c h  m ę ż ó w ,  k tó r y c h  d u sze  sz ły  do  n ieba  
p r z y j m o w a n e  p rz e z  N i ja ,  s t r a ż n ik a  i p r z e w o d n ik a  
le p s z e g o  p rz y s z łe g o  życia ,  m o żn a  na  pew no  w n o ­
sić, że  po ję c ia  te  o d u sz y  b y ły  z g o d n e  z naszem i 
ch rz e ś c i ja ń sk ie m i po jęc iam i ,  a  p rzy n a jm n ie j  p r z e ­
w o d n ic z y ła  im  m y ś l  n ieśm ierte lnośc i .  W p r a w d z ie  
p a le n ie  ż o n  by ło  p raw dziw órn  p o g a ń sk ie m  b a r b a ­
r z y ń s tw e m ,  ale o no  ty lk o  ta m  zachow yw ane ,  g d z ie  
sp o p ie la n ie  c ia ł  z m a r ły c h  s tan o w iło  p rz y ję ty  z w y ­
czaj.

E P I S T O L E .

i .
D O  T .  M .

D r o g i  z io m ku !  twój o łów ek ,
N ib y  sn ó w  o b ło c z e k —  

T y le  p ię k n y c h  p rz e n ió s ł  g łów ek , 
I  u s te k  i oczek...

I  n ie jed n e  m ęzk ie  lica,
G d z ie  m yśl B o ż a  tc h n ę ła —  

T w o j a  r ę k a - c z a ro w n ic a ,
N a  k a rc ie  zaklę ła .

D r o g i  z iom ku! w każde j  tw a rzy ,  
M ę z k ie j  i n iewieściej — 

Z n a sz  te n  w y raz ,  co się ża rzy ,
P o  za  m g łą  boleści.. .

W  ta je m n ic z y m  ty m  w yraz ie ,  
B i je  d u c h  p le m ie n n y —

C o  n a  k a ż d y m  tw y m  obrazie ,  
Św ieci  ta k  p rom ienny!

2.
D O  M . S.

G rz m i j  nasz  M a r k u  n a  g ita rze ,
D ź w i ę k  n ie  p rz e b rz m i  m a rn ie —

G d y  n ie  d u sze ,  to  choć  tw a rze ,
U r o k  twój ogarn ie .

P r z y  n ie z n o ś n y m  m ias ta  g w arz e ,
P r z y  c iąg łe j  ro z te rc e —

G rz m i j  n asz  M a r k u  n a  g itarze ,
K r z e p  z m ę c z o n e  serce.

G d y  g r o m  d ź w ię k ó w  w zią łeś  w  d a rze ,
G d y  p ierś  n a sz a  w tó rz y —

G rz m i j  nasz  M a r k u  n a  g i ta rze ,
J a k  o b ło k  w śród  burzy .

3.
D O  A R C H E O L O G A .

G d y  r ę k a  tw o ja  s k a r b y  g ro m a d z i ,
Z  św ięco ne j  p rz e s z ło śc i  t r u m n y —

A rc h e o lo g u !  cóż cię prow adzi,
N a  b a z a r  ży w o ta  t łu m n y ?

W s z y s c y  i w sz y s tk o — w  ty m  b u tn y m  g w a rz e ,  
B e z  s ta łe j  je s zcze  p ieczęci—

Z a le d w o  p rz ysz ło ść  w b la s k u  okaże ,
Im io n a  g o d n e  pamięci. ..

A  dz iś— g d y  k u rz e m  czern i a rena ,
G d y  p o ś r ó d  g o d n y c h ,  niegodni. . .

O! nie -wznoś r ę k ą  k a ta h u m e n a ,  
N ie p o św ię co n y ch  pochodni!

I  k lą tw  n ie  c iskaj— m oże  n a d  czołem ,
D zis ia j  ze lżonem  za w iśn ie —

G w ia z d y  p am ięc i z a św iecą  k o łem ,
N im b u s  świętości zab łyśn ie . . . .

Jan Prusinowski.

K O R R E S P f lf f l f f lW A  Z PARYŻA.
— P o r a  ta ń c u ją c y c h  w ieczorów  i ba ló w  m ask o ­

w y c h  o tw o rz o n a  z o s ta ła  d n ia  8 S ty c z n ia  św ie tn y m  
w ieczo rem  w T u i le r j a c h ,  n a  k tó r y  C e sa rs tw o  p rz e ­
szło t r z y  ty s ią ce  z a p ro s z e ń  ro zes ła l i .  T y m  ra z e m  
w  o b s z e r n y c h  k o m n a ta c h  c e sa rsk iego  p a ła c u  ze­
b r a ł o  się ty lk o  około  2 ,000 osób. C e sa r s tw o  w e­
szli n a  ba l  o ko ło  g o d z in y  je d e n a s te j  i w  t ry u m fa l­
n y m  p o c h o d z ie ,  o toczeni ks iążę tam i k rw i,  r o d z in ą  
i d w o re m ,  j a k b y  n a  j a k ą  u r z ę d o w ą  u ro c zy s to ść  w y ­
s tęp ow al i .  O d  la t  k i lku  u w a ż a n o ,  że  C esa rs tw o
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z wiekiem coraz poważnieje i coraz wymagalniej- 
szymi pod względem dworskiej etykiety się stają. 
L udw ik  Napoleon wraz z Cesarzową Eugeniją  za ­
jęli miejsce na estradzie czyli wzniesieniu dla nich 
urządzonem, i po odebraniu  ukłonów od całego 
zgromadzenia, dali znak przez marszałka do roz­
poczęcia balu. Natychmiast po tem skinieniu pu­
ściło się kilkadziesiąt par w ochocze kadrylowe 
pląsy. W idok balu w salonach tuileryjskiego pa­
łacu przedsta* ia  najfantastyczniejszy obraz. P y sz ­
ne komnaty cesarskie, oblane morzem światła pize- 
pysznych żerandoli, zdobne w ogromne zwiercia­
dła lśniące się od płomieni i brylantów, zapełnione 
hufcami cudownie pięknych kobiet, a przynajmniej 
przybranych w gustowne i wytworne szaty rozmai­
tych form, koloru i rysunków, kilkutysięczny tłum, 
nieustannie kołyszący się jak  rozhukane fale ocea­
nu, przy odgłosie grzmiącej orkiestry— oto jest sła­
by  i zimny szkic obrazu, jaki uderza oczy i odurza 
wyobraźnię pierwszy raz zwiedzającego te sarda- 
napalskie wystawy pałacu tuileryjskiego władcy. 
Powiadam raz pierwszy, przy częstym bowiem wi­
doku najwspanialsze rzeczy powszednieją; i rozkosz 
przyobiecanego nam nieba, która wieki trwać ma 
bez znużenia, zasadza się zapewne na nieskończo­
nej rozmaitości, co jedna ma przywilej bawić nas 
zawsze. Ale jakiż dziwny skok z balu do nie­
ba  zrobiłem; wracam więc co prędzej na ziemię. 
N a zewnątrz pałacu tuileryjskiego każdy przycho­
dzień, nawet Paryżanin  zobojętniały i przywykły 
do olbrzymich rozmiarów stolicy, przystanąć musi 
na placu Carrousel dla zmierzenia okiem tego o b ­
szaru komnat cesarskich, równającego się całej 
długości Krasińskich ogrodu w Warszawie, tych 
kilkuset frontowych okien promieniujących świa­
tłem, tej karawany przepysznych karet, fjakrów, 
ekwipaży, złotolitycli liberyj przebiegających w róż­
nych kierunkach dworzec przedpałacowy wszech­
władnego pana Francji. Wtenczas dopiero dosta­
teczną może sobie zdać sprawę, dlaczego H en ­
ryk  IV  powiedział był, że „miasto Paryż  warte 
jest mszy i spowiedzi" i wytłómaczyć zuchwalstwo, 
które L udw ika Napoleona na tron wyniosło, a k tó ­
re  prawdopodobniej na zamknięcie w twierdzy 
Vinceńskiej i śmierć, jako awanturniczego samo­
zwańca, narazić go mogło. Na tym wieczorze 
wszyscy uważali, że jeżeli sprawiedliwą jest opi- 
nija, że wyraz twarzy Cesarza Napoleona jest  obo­
jętny, zimny i nieruchomy, jak tych Kaimanow, co 
machinalnie oczami w nieruchomej głowie przewra­
cają, to przeciwnie, na obliczu Cesarzowej przela­
tuje błyskawicą życia, uczucia i wyobraźni. Ten  
kontrast fizjonomji pary cesarskiej, z wiekiem co­
raz wydatniejszym się staje.

F rancuz i  powiadają: „Ocean jest ztt 
gwiazd, przyroda jest  zwierciadłem Boga 
policja jest zwierciadłem obyczajów towarzy 
a twarz jest zwierciadłem duszy." Jeżeli to pra 
wda, miałażby dusza Napoleona być taką głębią, 
która najmniejszą zmarszczką na powierzchni wo­
dy się nie zdradzi, albo też, co gorzej, otchłanią pró­
żni? T o  niech badacze bieglejsi ode mnie rozstrzy­
gną. Co do mnie, powiem tylko moje osobiste wra­
żenie. N igdy ranie sympatja z ludźmi rozpaczne- 
go milczenia nie wiązała.

N a  tym balu wszyscy podziwiali bogactwo i gust 
ubioru  Cesarzowej Eugenji. Miała ona białą atła­
sową suknię, przesianą ametystami, a na głowie 
djadem z takichże kamieni. Zabawa trw ała  do go­
dziny czwartej po północy. Z naszych rodaków 
uważałem kilka tylko osob: Panią  Marszałkowę 
Borch z domu P later z córką, Książąt Sułkowskich 
i Hrabiego Tarnowskiego; wielu innych nie znam.

Na cesarskich balach i wieczorach powszechne 
zajęcie obudzą Księżna Dadian, Regentka Mingreli, 
wraz z synem pięknym czerkiesem, w świetnym, bo­
gatym  i przepysznym ubiorze.

 P a n  Moniuszko, słynny i ulubiony nasz mae­
stro, bawi obecnie w Paryżu . J a k  słyszałem, robi 
on starania, aby niektóre ze swych oper, a miano- 

I wicie Halką, na scenie francuzkiej mógł przedstawić. 
W ielkie  trudności spotka on zapewne w doprowa­
dzeniu  do skutku tego zamiaru, z powodu wierne­
go przek ładu  tu w P a ry żu  na język francuzki pię­
knego baletu H alki, jak  również niełatwego zasto­
sowania swej muzyki do francuzkiego tekstu. R ze­
wna, niesłychanie tkliwa i półtonowa melodjaTTai- 
ki, je s t  czysto-narodowym tworem i tylko o struny 
polskiego serca uroczo obić się może, Francuzom  
zaś, wątpię, aby przypadła do gustu. Cokolwiek- 
bądź, panu Moniuszce nie zbraknie na wpływie 
i protekcji wysokich osób, a bezpośredni zarząd 
nad teatrem mających, jak  pan W alewski Minister 
S tanu naprzykład albo Książę Poniatowski, kom­
pozytor dzieł muzycznych i zawołany miłośnik 
muzyki. Zalecenia niektórych Polaków, jak  mnie 
zapewniano, otworzyły już wstęp panu Moniuszce 
do powyżej wymienionych dwóch dygnitarzy obe­
cnego rządu.

Jeszcze jedną przyjemną wiadomość jestem wsta­
nie donieść moim Czytelniczkom. Jed en  z najlep­
szych malarzy naszych w rodzaju religijnym, pan 
Tadeusz Górecki, tu  w P aryżu  zamieszkały, został 
w tych dniach ozdobiony honorową oznaką L w a  
i Słońca  przez Szacha Perskiego, za usilne prace 
podjęte nad nauczaniem sztuki malarskiej niektó­
rych młodych ludzi, przysłanych przez rząd per­
ski na nauki do Paryża.



Jy  lekarz, Warszawianin, pan Lipkau, 
.orpackiego fakultetu medycznego, od kilku 

w P aryżu  osiadły, coraz więcej zaczyna się 
 ̂ wsławiać. W yleczył on już  z upartych słabości 

dwóch znakomitych dygnitarzy francuzkich, a mia­
nowicie Hrabiego de Morny, blizkiego krewnego 
Ludw ika Napoleona z pobocznych związków, i B a­
rona Niewerkerke, dyrektora muzeów cesarskich 
i ścisłego przyjaciela Księżnej Matyldy. W krótce 
ma on być przez pana de Morny zalecony i p rzed­
stawiony Cesarzowi Napoleonowi, który zawsze 
cierpi na zmiękczenie szpiku kości pacierzowej.

-*  *
*

Kiedy świat pluszcze deszczem, dnie zawieją, 
albo ziębi mrozem,

A. dziewice,
Krasnolice,
Nie dla fraszki 
Niby ptaszki—
T o świegoczą,
To chichoczą 
Z dumką w duszy,
Co poruszy 
Nawet kamień....

dobra gra towarzyska prawdziwą robić może przy­
jemność. To też żądań o nią nie brakło, a pra­
gnąc przysłużyć się stosownym wyborem, przej­
rzałem różne Sibille, Kabały, Chiromancje, odpo­
wiedzi wirujących stołów i t. d., i przekonałem się, 
że wszystkie stanowić mogą wyborny materjał... do 
napalenia w piecu.

W  jednej z nich naprzykład autor uwziął się na 
biedne wdowy: to j e  posądza o zazdrość, to o in ­
trygi, obmowy, zalotność, plotki, i w każdej wy­
roczni z kart wyczerpniętej, wdowa stanowi główr- 
ny  punkt, około którego różne prognostyki brzę­
czą, szumią, śmieszą. W inne j ,  co kartka, to nie­
dorzeczność, a w każdej wierszowanej odpowiedzi, 
ukutej jak  w kuźni, ni sensu, ni smaku, jakby  się 
szło po grudzie: tu połknięta sylaba, tam nacią­
gnięta końcówka, czasami dla rymu nawet prze­
kręcony wyraz, a najczęściej odpowiedź tak pasuje 
do pytania, jak  kwiatek do kożucha.

Na pytanie naprzykład:— czy się spełni moje ży­
czenie? Kabała  odpowiada:

K to  swych życzeń nie przetęża,
Ten czas i szczęście zwycięża.

Co mi radzi rozsądek?
Co zawsze stoi na słońcu,
To musi spłowieć na końcu.

W ięc rozsądek radzi, aby nie stać na słońcu; 
wybornie! przestroga czysto-hygieniczna.

N a pytanie:—jakim sposobem stać się godnym 
kochania? autor moralizując powiada:

Bądź przyjaznym, salonowym,
J a k  papierem welinowym.
Zrób się ważnym i dmij w nos,
Małym kosztem zrobisz los.

Dalej radzi lizać się, schlebiać, zniżać, kurczyć, 
chwalić, milczeć, kłamać, czyli:

Być kociej natury 
Schowawszy pazury.

Nie zapomina przytem o staniu i siedzeniu, bo 
powiada:

Gdzie nie możesz prosto stać,
Usiądź grzecznie a daj im znać.

Komu? czy nam w Redakcji, czy Wam, zacne 
Czytelniczki?

D la pragnących jak najlepszego pokazania się 
w świecie eleganckim, autor przypisuje następują­
cy specyfik, wysmażony w swój mózgownicy:

Udaj katar, i z tabakierki 
Bierz bonbonki lub cukierki.

Jako  znający świat i ludzi dodaje:

J a k  kto żyje tak ty żyj,
Kiedy trąbią w trąbę dmij.

Właściwiej byłoby w trąbę rznij, zwłaszcza kie­
dy kto plecie szałki opałki.

W jednej z odpowiedzi, na zapytanie:— do cze- 
gom podobuy? autor na raz jeden staje się bada­
czem przyrody i powiada:

Do koguta, który gdy ogon podniesie,
Zawsze pozna, że deszcz na lesie.

O tej własności koguta rzeczywiście dotąd nic 
nie wiedzieliśmy; pokazuje się, że z każdej książki 
można się czegoś nauczyć.

Przytem  autor jest pełnym skromności, bo wza- 
pytaniu:—czego się mam wystrzegać? radzi:

Nawet słowa trzymać w pierzu.
Nie kłaść nago na talerzu.

Radę tę pełną rzewności, wieńczą odpowiedzi na 
zapytanie:— gdzie mi najprzyjemniój?

Gdzie myszkować K upid chodzi,
A  nikt mu w tćm nie przeszkodzi.
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O d p o w iad a  szanowny tw órca  K a b a ły :

G dzie  wszystko do g ó ry  nogam i,
A  straż  t rzym a A m o r  za drzwiami.

A le  dosyć tych  niedorzeczności,  m usia łem  je d -  
dnalc choć cząsteczkę z nich przytoczyć, aby  p o ­
kazać ca łą  nicość w szystkich  p o d obnych  książe­
czek, mających n iby  posługiwać do zabaw y w to ­
warzystwie. M yśląc  zaś nad  au to ram i zdatniejsze- 
m i do siekiery  j a k  do pióra, i nad  sposobem w y ­
pędzen ia  z nich wszelkiej chętki koncypow ania  
i  p rzepolszczania  śmieci zagran icznych ,  p rz y p a d ­
kiem w p ad ł  mi opis własności pew nych  p igu łek ,  
k tó re  nie tylko s ta rych  robią młodemi, b rzydk ich  
ładnem i,  a sm u tnych  wesołemi, ale naw et,  jak  się 
w yraża  opis, przed niemi robaki ustąp ią  i  uzdrowią, 
a  p rzy te m  sku tku ją  po 12  godzinach, je ie li zada­
wnionych cierpień nie zaraz powierzchownie, i  trw ają  
iv mocy przeszło  trzy lata.

Otóż czyta jąc to, inimowoli tacy  skrybenci p rzy ­
szli mi d o m y ś l i ,  bo jeżeli p igu łk i  te uzdraw ia ją  
ro b a k i  i t rzy  lata t rw ają  w swej mocy, d laczegóżby 
ich  nie m ia ły  wyleczyć z literackiej m anji,  zw ła­
szcza gdy  sku tku ją  w pół doby, je ie l i  zadaivnio- 
nych cierpień nie zaraz powierzchownie?

.Różne inne wiadomości zostawiam do p rz y sz łe ­
go n u m e ru ,  a  szczególniój wieści o szkółkach , 
o k tó ry ch  odebra łem  k ilka  miłych i se rdecznych  
doniesień. Nie mogę jednalc pom inąć m ałego , dość 
zabaw nego roz ta rgn ien ia  pewnej dam y, k tó ra  ma­
j ą c  zawinięte w chustce w  je d n y m  ro g u  trzy  d z ie ­
siątki dla sankarza ,  w d rug im  trzy  pastelki so d o ­
we; wysiadając wcisnęła w ręk ę  sankarzow i p a ­
stelki, a z pieniędzmi poszła do dom u. Jeże li  tak  
m im owolnie oszukanego  sa n k a rza  dojdzie to og ło ­
szenie, niech się zgłosi do naszej R edakcji ,  je s te ś ­
m y  bowiem upoważnieni do doręczenia  p r z y p a d a ­
jącej mu należystości.

(Znaczen ie  przeszłe j Szarady :— Szmcrling).

N ieraz już wspominaliśmy z p raw dziw em  z a d o ­
woleniem o nowym a stanowrczym zwrocie do p ro ­

stoty, j a k i  się w u b ran iu  powszechnie widziec^aje . 
T y m  bardz iej je szcze utw ierdziliśm y się w t tP  
przekonan iu ,  og lądając  w tych dn iach  u b ran ia  p rz y ­
gotow ane w 'm agazynie panien K u h n k e  na u roczy ­
stość ś lubną dla jednej  z zamożniejszych w k ra ju  
rodzin .  Opiszemy tu  szczegółowo te skrom ne a p e ł ­
n e  wdzięku ubiory ,  s tokroć milsze dla oka i se rca  
polskiego, od ow ych  kosztownych ko ronek  i a t ła ­
sów, którem i dawniej tak  hojnie szafowano.

S ukn ia  ś lubna, b iała muszlinowa, m ia ła  u  do łu  
wolant szeroki na  pó ł łokcia; nad  n im  szły trzy  
wązkie, na  trzy  palce ka rbow ane  falbaneezki, od­
w rócone z obudw óch boków' do p rzo d u  i docho­
dzące do paska. S tan ik  marszczony, zachodził  
pod  szyję, na  wyciętej podszewce, p rzep asan y  by ł 
w stążką białą. O d g ó ry  s tanika  aż do wolantu sz ły  
rzędem  k o k a rd y  z białej wstążki,  złożone z p u k ie ł-  
ków i tw orzące o k rąg łe  róże. R ę k aw y  d ług ie ,  sk ła ­
d a ły  się z dw unastu  m ałych  bufek; co dwie bufki 
wpięta była k o k a rd k a  biała. S tanik  u  szyi ogar-  
n irow any by ł tu szką  muszlinowa, również j a k  i r ę ­
kaw y  u ręki. W e lo n  na  g łowę z gęstej illuzji, w fo r ­
mie okrąg łe j ,  bu rnusow ej,  miał dopełn iać  ubran ia ,  
w raz  z wieńcem róż białych, bez liści, p rz y b ra n y m  
w ś rodku  bukiecik iem  z kw ia tu  pom arańczowego.

S u k n ia  d la  d ru ch n y  także m uszlinow a biała, 
m iała  u do łu  sześć k a rbow anych  falbanek, na  pół-  
ćwierci łokc ia  szerokich; falbanki te z wypuszczo- 
nąlgłówką, p rzegrodzone by ły  w naszyciu  wstążecz­
k ą  ciemno-lila. S tan ik  marszczony, k rzyżu jący  się 
n a  piersiach, objęty b y ł  z boków i u szyi dw om a fal­
bankam i,  przedzie lonem i na szwie wstążeczką. R ę ­
kaw y o twarte  miały odpow iedni g a rn i ru n e k  u b rze ­
gu. P a se k  lila, z k o k a rd ą  na  boku, dopełn ia ł  tego  
świeżego ubran ia ; d jadem  zfijołków bez liści, p r z y ­
gotow any b y ł  na  głowę.

S ukn ia  d la innej d ruchny , także biała m uszlino­
wa, m ia ła  u do łu  szeroki na  t rzy  ćwierci wolant, 
z wielkim u brzega obrębem . W olan t ten ro z sz e ­
r z a ł  się po bokach  do pięciu ćwierci, przez co two­
r z y ł  z obu s tron  dw a zęby podniesione w górę. 
W  miejscu przyszycia dana  b y ła  trzem a rzędam i 
wstążeczka lila, szeroka n a  cal; z pod najniższego 
r zę d u  tej wstążeczki w ychodziła  na dó ł  falbanka 
dw ucalow a karbow ana; z pod  najwyższego zaś rzę­
du  taka sam a falbanka w ychodziła  pod górę. S t a ­
niczek g ładki,  wycięty, do paska, p o k ry ty  był na  
wierzch kanzucikiem kw adra tow ym , sięgającym  do 
po łow y stanika. K anzucik  ten b rzeg iem  ogarn iro -  
w any  b y ł  trzy  razy  wstążeczką i dw om a falbanka­
mi, odpowiednio  do g a rn iru n k u  spódnicy. R ę k a w y  
sk łada ły  się z dwóch szerokich  buf, p rzy m a rsz -  
czonych u ręki o tyle, żeby  ta  swobodnie przejść 
m ogła ;  w tem miejscu naszyte by ły  t rzy  wstążecz-
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otnerai falbankam i. S za rfa  zwią- 
iu , od kokardy  spadały  d ług ie  koń- 

ę miał iść djadem z d robnych  lila as ter-  
,ez liści.

j.Viuszlin francuzk i na te suknie bardzo  klarowny* 
sz tyw ny i cienki, szerokości trzyłokciowej, zaleca 
się n ad e r  dostępną ceną; łokieć bowiem kosztuje 
o d  złp. 5 do 6 gr.  20. W  m agazynie panien K u h n -  
ke  je s t  znaczny  zapas tego muszlinu.

D la  starszej osoby  na  tęż uroczystość p rzygo to ­
wana by ła  su k n ia  popielata z irlandzkiej popeliny- 
U  dołu  spódniczki sz ła  falbanka czarna m antyno- 
wa podwójna, u łożona  w d robne  fałdki; powyżej 
naszyta by ła  trzy razy  aksam itka szeroka na  dwa 
palce; z pod  najwyższego rzędu  wychodziła  znów 
w górę  falbanka m antynowa. S tanik  g ładk i  pod 
szyję, zapię ty  na  aksamitne guziki, p rzody  miał 
naszyte z każdej s trony trzema aksamitkami, z po 
za ostatnich rozchodziły  się falbanki mantynowe; 
od s trony  guzików nie było w cale falbanek. E ę -  
kaw y otwarte, n iezbyt szerokie, w y g arn iro wane 
b y ły  stosownie do do łu  spódnicy.

D o p e łn ia ł  u b ra n ia  kołnierzyk brukselski z aksa­
mitną k o k a rd k ą  u  szyi, i rękawy tiulowe z odpo- 
wiedniemi m ankietkam i,  również p rzybranem i aksa­
mitką. N a okrycie s łu ż y ł  szal długi czarny  kasz­
m irowy, zw any p la id  Eleonor, z p rzep ię tym  z ty łu  
kap turk iem , ozdobionym trzem a kwastami. Szał 
ten, z trzech stron, wyjąwszy u  szyi, obszyty był 
czarną  ko ronką ,  szeroką  przeszło na poł łokcia; 
z p rz o d u  spinał się na  kokardę.

C zepeczek  do tego okrągły , ogarńirow any był 
wkoło  ruszą z białej llluzji, z czarnym  i bia łym  
brzeżkiem. Z jed n eg o  boku podpię ty  bukiecikiem 
z czarnych bratków, z jasno-popiela tem i liściami- 
W ie rz c h  czepeczka pokryty  by ł d łu g ą  k o kardą  ze 
w stążki i barbk i koronkowej, p rzy tw ie rdzoną  b u ­
kietem z bratków . Z tylu spadały  długie końce 
z wstążki czarnej w7 d robny  bia ły  rzucik.

O prócz  tych sukien by ło  jeszcze parę innych 
cz a rn y ch  p ou lt de soie, p rzygotow anych na ten w e ­
se lny  obrzęd, co dowodzi, że panujący  niegdyś 
p rzesąd  znika ju ż  pomału, a czarny kolor przesta­
j e  być w różbą nieszczęścia.

Nowości Zagraniczne.
P etit courier des dames.— D o najmodniejszych 

dziś materyj należy m ora  czarna, moire antique sa- 
llió , jakby  po trząśn ię ta  piaskiem; i materje  czarne
w biały deseń.

Pończochy  kolorowe, popielate lub  białe w czar­
ne paski,  noszone są powszechnie na ulicę; do nich 
używ ają  zwykle odpowiednich spódniczek, zw a­

nych  m leczarskiemi (jupes laitieres). Spódniczki 
te  wygląda ją  z p o d  sukni podpiętej w g ó rę  p a s ­
kiem.

D o  większego ubran ia  noszą pod  suknie spód ­
niczki białe perka low e, wyszywane czarnym  su- 
taszem.

K o łn ie rzyk i  na  rano powszechnie dziś przyjęte, 
są małe, z perka lu  albo płótna, z ty łu  podniesione 
w g ó rę  naksz ta ł t  męzkich, z p rzodu  w yłożone i za­
kończone śpiczasto. F o rm ę  takich  ko łn ierzyków  
pod  nazwiskiem Col-Collin, daliśmy w nrze  28 i 46 
naszego pisma. Podw iązu ją  j e  pod  szyją wąziuch- 
nym  krawacikiem, związanym na kokardkę .  R ę ­
kaw ki na rano mają szeroki mankiet,  odwinięty na 
wierzch j a k  u koszul męzkich, i spięty na  wielki 
guzik.

D o  u b ran ia  noszą kołnierzyki z koronki wenec­
kiej lub irlandzkiej,  z zębami p rzed łużonem i z p rzo­
du, k tó re  spadają dosyć d ługo na stanik, ja k  to wi- 
dziem y na daw nych  portre tach  szkoły włoskiej.

R ę k aw k i pod  spód do u b ran ia  sk ładają  się z b u ­
fy tiulowej, przymarszczonej do paska haftow ane­
go lub do walansienki, tak szeroko, żeby  ręka swo­
bodnie przejść mogła.

Z alecam y pod  kaftaniki zuawskie szmizetki per­
kalowe białe, w yszywane czarnym  sutaszem; stroj- 
niejsze od nich są kaszmirowe białe, wyszywane 
też czarno.

D la  m łodych  panienek bardzo właściwe są kaf- 
taniczki greckie, sięgające ledwie do pasa, otwarto 
z p rzodu  i zaokrąg lone po rogach, obszyte wkoło 
as trachanją  lub futerkiem. R ękaw y  do nich n ie­
zbyt szerokie, otwarte.

Ozdoby szmuklerskie  do sukien  zawsze bardzo 
noszone, ale trzeba koniecznie zrobić właściwy 
pom iędzy niemi wybór, gdyż  pasmanterje  o rdyna-  
ry jne  szpecą suknię, zamiast coby j ą  m iały zdobić. 
D o  je d w a b n y ch  sukien  najwięcej używ ają  w tej 
porze to rsad  i f rendzli sznelowych, które bardzo 
ładn ie  wyglądają.

K ape lusze  noszą ciągle podniesione nad  czołem, 
ale najmniejsza przesada- w tym  względzie sprzecz­
na je s t  z dobrym  gustecu i p raw dziwie śmieszną się 
staje.

.  —— ^

A K R O S T Y C H .

J e s t  to g ra  n ad e r  p rzy d a tn a  w nielicznem tow a­
rzystwie. K a ż d a  osoba w ybiera sobie w yraz sk ła­
dający się z tylu liter, ile je s t  g rających, opuszcza­
ją c  jednę, k tó ra  ma całą g rę  prowadzić. N aprzy- 
k ład: j e s t  wszystkich osób siedm; pierwsza z nich 
podaje wyraz, dajm y n a  to, wioska, składający się 
z sześciu liter, i pyta się z kolei swych sąsiadów:



8

czego kto  życzy d la  li tery iv, i, o, s, k, a. W te d y  
n ap rz y k ład  je d en  odpowie: 

teina, 
drugi,  indyka ,  
trzeci,  obrazów, 
czw arty , szkatuły, 
p ią ty ,  fcarabeli, 
szósty, a t ram en tu .

Z  zeb ranych  w yrazów  pow inna osoba pyta jąca 
się u tw orzyć  na  p rędce jakie opowiadanie, w k tó -  
r em b y  każ d y  z nich w łaściwe i na tu ra lne  znalazł 
pomieszczenie. Jeśli  się jej to nie uda, lub zad ługo  
się namyśla, daje fant.

Z  powyżój, n a  chybi trafi p o d an y c h  w yrazów , 
m ożnaby  złożyć ta k ą  h is toryjkę .  K ra je  gorące  wy­
dają poddosta tk iem  ivina, a  p rzy tem  są ojczyzną 
tak upowszechnionego u  nas indyka. P rześliczne 
to kraje , pełne  uroczych  obrazów  bujnej p rzy ro d y ,  
k tó ra  bez żadnych  m ozołów  szczęśliwemu posiada­
czowi tysiącznych dosta rcza  owoców, napełnia jąc 
m u  po ich sp rzedan iu  szkatułą. T y lko  musi jej 
dobrze  pilnować, bo o rabusiów  dzikich  n ie t ru d n o ,  
m usi dob rze  się uzbroić, i j a k  dawni P o la c y  cho­
dzić p rzy  karabeli, bo tam na pisanie p raw  nie psu­
j ą  atram entu, k tórego  naw et podobno  nie znają.

Jeś li  k to  d o w cipny  i uruió u k ła d ać  m ałe  h is to ­
ryjki,  w k tó reby  w plo tły  się zeb rane  w yrazy, tem  

• lepiej wszystkich zainteresuje. Bez zabaw y i śmie­
chu  n igdy  się tu  nie obejdzie, bo podaw ane w y ra ­
zy  tak  są najczęściej dziwaczne i z sobą niezosta- 
ją ce  w związku, iż bardzo  pocieszne pow sta ją  opo­
wiadania, gdzie dow cip  i bu jna  im aginacja o b sz er­
n e  znajdują pole do popisu. B iedaki,  k tó ry m  na 
tem  zbywa, daw ać m uszą fanty.

O soba  zbiera jąca  w yrazy ,  pow inna j e  sobie na  
papierku notować, aby  o k tó rym  w opow iadan iu  
n ie zapomniała , coby ją  naraziło  na  z łożenie fantu.

R ów nież pod lega  karze  podobnej osoba, k tó ra  
zapytana, odpow iada w yrazem  ju ż  powiedzianym.

G R A  W  P R Z Y S Ł O W I A .

G d y  osoba mająca zadawać py tan ia  oddali się 
do d rug iego  pokoju, w tedy  osoby g rające ,  j e d n a  
drugiej, pow iada do ucha jak ie  pow szechnie znane 
przysłowie . P rz y w o łan a  z d rugiego pokoju  osoba 
staje w pośrodku tow arzystw a i zadaje dow olne 
py tan ia  każdem u z grających; mówić wszakże p o ­
w inna z wolna i nie pow tarzać się. Z ap y tan a  oso­
b a  dać w inna odpowiedź, w którejby  stosownie 
uży te  b y ło  o trzym ane w sekrecie przysłowie. R z a d ­
ko  się zdarza, aby  zapytany lub zapytana od razu  
stosowną ze swojem przysłowiem dała  odpowiedź. 
W t e d y  fanty się mnożą.

W  opowiedzeniu historyjki jakiej n a  tem at p rz y ­
słowia otrzym anego, postępujem y sobie tak samo, 
j a k  w  akrostychu. Nie podajem y więc żadnego 
wzoru, poprzestając na  wyliczeniu kilku przysło-  
wiów, k tóreby  grę ułatwiły:
Szew c najczęściej bez butów chodzi.
K a ż d a  liszka swój ogon chwali.
Z jak im  kto przestaje, takim się staje.

J a k i  pan , taki k ram .
N ie w szystko złoto, co się z w ierzchu świeci.
Z  wielkiej ch m u ry  m a ły  deszcz.
K tó r a  k row a dużo ryczy , m ało  m leka daje.
I  kam ień n a  miejscu obrasta .
K to  p rze p ły n ą ł  morze, na b rzegu  u tonąć  może. 
P o z n a ć  p ana  po cholewach.
K to  rano  wstaje, tem u  P a n  B ó g  daje.
C iekaw ość je s t  p ie rw szym  g rad u se m  do piekła. 
N ic  nie ma pod  s łońcem  nowego.

Z bio ry  podobnych  zdań i przysłów znajdu ją  się 
w osobnych w ydaniach  do nabycia  w każdej księ­
garni.

Opis deseni do haftu.
Nr. 1. D eseń na  chustkę do nosa. M iędzy jednym  a drugim  

szlaczkiem  dodać m ożna drobne punkciki.— Nr. 2. K ołnierzyk 
do haftu  czarną lub b ia łą  baw ełną. Haftuje się na  pojedynczym  
batyście, lecz podszyć trzeba d la  większej m ocy pó łbatystem .—• 
Nr. 3. M ankiet.—Nr. 4. K ołnierzyk. W  tem miejscu gdzie czte­
ry i trzy  linijki, p rzystębnow yw a się lub sznurki wszyw a.— 
N r. 5. M ank ie t.—Nr. 6. K ołn ierzyk .—-Nr. 7. M ankiet.—Nr. 8. 
K ołn ierzyk .—Nr. 9. D eseń na  chustkę do nosa .— Nr. 10, K o ł­
n ierzyk .—N r. 11. M ankiet.—Nr. 12. K ołn ierzyk  m ały  pikowy, 
z brzegiem  batystow ym  haftow anym .— Nr. 13. M ankiet.— Nr. 14. 
D essń  na  kapę  batystow ą do przykrycia  poduszek. K apa n ao k o ­
ło  obszyw a się fa lbanką ćw ierćłokciow ą, dzierganą w ząbki, 
z b a tys tu  albo  m uszlinu. K ontur liści robi się gęstym  stęben- 
kiem, p rzeciągając nitki pod  spodem  do przeciw ległej strony . 
Ż y łk i w listkach  haftu ją  się z wierzchu. E fek t tak ich  liści bardzo 
je s t ła d n y , bo nadzw yczajnie w ydatny i naśladujący aplikację. 
N iektóre jeszcze zasiew ają d robniutk im  stębenkiem  lub tiul k o ­
ronkow y przyhaflow yw ują, nie w ycinając b a ty s tu .— Nr. 15. D e­
seń do wyszycia zuaw ki sutaszem  i perełkam i ezarnem i lub sta - 
low em i,— Nr. 16. K ołn ierzyk .— Nr. 17. M ankiet.— L itery  A . K .

Opis drugiej strony tablicy.
Umbraculum  do haftow ania srebrem  luh złotem  n a  białej ma- 

terji, Do kw iatów  użyć m ożna drobnych kam ieni i m uszelków  
kupujących się n a  tuziny. W ło sy  haftu ją  się pelam i, dodając 
do każdćj tw arzy  oczy szk lane.

DONIESIENIA.
W yszedł Num er 8 Przyjaciela Zdrow ia,  i ten sawiera: Uwagi 

bygieniczne d ia stan u  duchow nego; O przyczynach niezdrow e­
go pow ietrza w porze zimowej i początku w iosny w W arsz a ­
wie; A pteczka dom ow a:— moczenie nóg, o odm rożeniach i śro d ­
kach zaradczych; Z dania i myśli i t. d.

W y szed ł Zeszyt I I  dz ie ła  pod tytułem : Węgry. P rz ed p ła ta  
w ynosi z łp . 40. Można p renum erow ać na w szystkich S tacjach  
pocztow ych.

P ani Ka. D yz...—B ielizna n a  w ypraw ę nie m ogłaby być wcze­
śniej uszyta, ja k  w sześć tygodni. K o łd ry  tybetow e grubo w a­
tow ane i pikow ane kosztu ją  złp . 73 gr. 10; półtybetow c z łp . 
GO; z baw ełnianego w yrobu złp . 46 gr. 20, a tłasow e 134 z łp .— 
— Panu  Ka. Ka. Lu...— K oszule męzltie szyte w maszynie, m ogą 
być w  cztery dni gotow e, ręcznie zaś szyte zaledw ie w sześć ty ­
godni. K raw aty  męzkic tylko z rypsu używ ane są tak do wią­
zan ia , ja k  do zapinania , ze spuszczonem i n a  p iersiach  końcam i. 
K raw aty  pod nazw iskiem  Figaro, właściwe są tylko d la  m ło ­
dych. P ani Ju . Jab łk o w ...— Od roboty k ap tu ra  w atow ego
p ła c i się złp . 8, za inne dodatk i o sobno .  P an i Hen. P raż...
D o pokrycia  sa lopy  futrzanej radzilibyśm y, zam iast a tłasu , m a-
terji m atowej bez po ły sk u . Panu  W łady . Ja b ło n o w ...—
L istu  w ypraw ionego ze stu rublam i nie odebraliśm y. Spraw unki 
odeszły  na początku Grudnia; czekamy odpowiedzi."■ ■ 111    t """

D o dzisiejszego num eru do łączają  się w zory deseni do haftu.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk iego . Z a pozw oleniem  Cenzury R ządow ej. ______
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S K R E ŚL O N Y  P R Z E Z

Jana Kantego Gregorowicza.
(D alszy ciąg).

K ie d y  ro z p ra w y  włościan zaczęły się cokolwiek 
uspakajać,  wówczas n iby  konk lu d u jąc  rzecz całą, 
w yc iągną ł  rękę  j e d e n  z włościan, b rudny ,  rozm a- 
m any , z n iezm iernie p o n u r e m  i odrażającem  wej­
rzeniem , i w y trząsając  pięścią i szo łdram i w iszą­
cych n a  sobie łachm anów , rzek ł  ochrzypn ię tym  
głosem:

—  W y  g a d a j ta  swoje, a szlachcic choć szlachcic, 
a poczciw ie  mówił.

S tronn icy  tego  zdan ia  g łośno potw ierdzili  w y­
mówione słowa, a  W a s ia k  po ruszy ł się, trząsną ł  
rę k ą  i w ym ówiwszy zwykłe: ale, ale! cm oknął u s ta ­
mi z wielkiem w ykrzyw ien iem  twarzy.

—  M y znow u  inaczej tę rzecz m iarkujem y, —  
za b ra ł  g łos W ojciech  Kolasa, so łtys z W oli  S taw o ­
wej, cz łowiek bardzo  milej i pociągającej p ow ierz ­
chowności, z owym rozum nym  wyrazem tw arzy , m i­
m owolnie obudza jącym  p o szanow an ie ;— ja k  tam 
u  wasjeBt, to nam  w to nie wchodzić, ale w naszej 
W ólce  k rzy w d y  nie znawa nijakiej, więc n iebędz ie-  
w a s łuchać  nam owy n a  żadne bestjalstwa, i do ża d ­
nego  p o ru c h u  mieszać się nie będziewa.

S ło w a  Sołtysa w yw oła ły  znowu now y g w a r  ro z ­
mowy, k tó ra  ciągle k ręcąc  się w je d n em  pojęciu 
kwestji,  m e  sprow adziła  do zgody  i pew nego  j a ­
snego wniosku. K iedy w yczerpano  wzajem ne a r ­
gum en ty  i p rzekonano  się, że porozum ienie  niepo­
dobne , bo je d e n  chce iść w  praw o, d ru g i  na lewo, 
ten  do łasa, a ten  do Sasa; w tenczas i oczy i usta 
zaczęły  się zw racać  k u  Tom aszow i i W asiakowi, 
ja k b y  do ostatniej instancji, co ma waśniących p o ­
godzić i wskazać d ro g ę ,  jak ie j  należy im trzym ać 
się, żeby  nie zbłądzili.

—  Mój M arcinie , mój T om aszu ,  sami powiedz­
cie, —  mówili jedn i ,  —  sami powiedzcie, nie m am  
praw dy  za sobą?

—  A lbo  to praw da,  żeby  p raw da była p rzy  was?
mówili d rudzy . —  I  nuż ciąć się słowami, nuż

robić  do siebie różne  p rzyk ładk i,  w ięc T om asz  
p rzekonaw szy  się, że ju ż  dosyć o je d n e m  n a g a d a ­
no się, że w b ra k u  treści zaczynają się czepiać sie­
bie, że zatóm ju ż  czas zakończyć rozpraw y, d a ł  
znak  i gdy  się ifciszono rzekł:

—  M oi sąsiedzi,  i m łyn żaden  tyła  się przez ty ­
dzień  nie wypytlu je ,  co wy bez tę godzinę czasu. 
G ada liś ta  a m yśm y słuchali, więc wy teraz pos łu ­
chajcie, a my będziemy gadali.

—  Oj! to, to, —  m ru k n ą ł  W asiak  pochwalając 
wniosek; ale g d y  Tom asz  kaza ł  m u być p ierwszym , 
natychm ias t  w y k rz y w ił  się, t rząsną ł  ręką  i r zek ł  
z niechęcią:

—  A le,  ale; dajta  mi pokój!
—  Mój M arc in ie ,  d la  g ro m ad y  z p r z y s łu g ą  nie 

należy się wymawiać, —  odezw ał się znowu T o ­
masz; —  rzeknijc ie  ja k  miarkujecie, a co wy opu ­
ścicie, to j a  później dodam , bo w y skąpi w słowie, 
a j a  zn o w u  rozrzutnik . W ię c  powiedzcie, j a k  sw o­
im rozum em  w tej sprawie trzym acie.

—  T ak ,  tak ,  —  powiedzcie! —  zawołano g w a r ­
nie i otoczono W asiaka  zapraszając  ciągle d o m ó ­
wienia. W as iak  z początku wym awiał się to t rzę­
sieniem ręki, to k rzyw ieniem  twarzy, ale coraz b a r ­
dziej naciskany, uspokoił się, a wtenczas uciszyła 
się g rom ada, znająca na ro w y  szanowanego przez 
siebie dziwaka. P o  chwilce W as iak  s ięgnął do 
w orka, co s ta ł  p rzy  nim opar ty  o ścianę, i w yjąw ­
szy z niego g ars tk ę  mąki razowej, zapytał:

—  Co to?
-— Ju żc ić  mąka, —  odpowiedziano.
—  A  to co?— pow tórzy ł pytanie, wyjm ując garść 

z d rug iego  worka.
—  T o  o tręby .
—  Z mąki byw a chleb albo kluski, —  odezwał 

s ię  W asiak ,  —  a z otrąb pożywioł d la dobytku.
P o te m  poszedł pod  komin, z ziemi wziął piasku, 

z k o m in a  popiołu i wyciągając koleją ręce, zapytał:
—  A  to co?
—  P iasek ,  mój W asiaku.
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—  A  to?
—  P op ió ł .
—■ D o b r z e ,  —  odpow iedz ia ł  W a s ia k ,  p o trząs ł  

g ło w ą  z zadowoleniem , i wszystko to pomieszaw­
szy na  stole, zapy ta ł  znow u w skazu jąc  na  kupę  
mieszaniny: —  A  to co? — J a k i  taki s k ro b n ą ł  się 
w g łow ę, m r u k n ą ł  albo też rzek ł  ni to, ni owo. 
W t e d y  W asiak  p ok iw ał  g łową i w praw o  i w lewo 
i odezw ał się: —  Nie wiócie co to jest? to j a  p rze ­
łożę. T o  je s t  nic, to je s t  paskuctwo, ni z tego chle- 
ba, ni p o żyw io łu ,  ino zamieszanie dob rego  i z łego,  
a takie zamieszanie ni nakarm i,  ni napoi.

W y rz ek łsz y  to W a s ia k  zam ilkł i włożył ręce 
w kieszenie. G ro m a d a  podum ała ,  a W ron iak ,  ów 
nnjpierwszy odrażające j postaci mówca, rzekł:

—  T a k ,  to praw da; ale równie z nas idzie chleb 
na  świat, a nie p iasek i popiół;  my zaw dy na chleb 
zapracujem y, a oni zakuczniki i jużció, h a ru j- ta  na  
nich i haru j.

W a s ia k  sykną ł  na  ten zarzut,  i w yjm ując  ręce  
z kieszeni, o d rze k ł  z pew ną niecierpliwością:

—  N a polu rósł dąb  i pow adził  się z korą ,  że go 
przyciska, gniecie, zasłania p rzed  słonkiem, że m u­
si na  n ią  korzeniam i pracować, a żadnego  nie daje  
m u  pożytku. P rz y s z e d ł  chłop i zaczął d rzeć  korę  
z dęba, a dąb  się cieszył, co m u  te raz  będzie lżej 
i ochotniej na  świecie. J a k  chłop ze szczętem z d a r ł  
korę ,  dąb  usechł,  zm arn ia ł  i robac tw o  go zjadło.

W a s ia k  pow iedziaw szy to, znow u w łoży ł ręce 
w kieszenie, a  g ro m a d a  w cichości zaczęła  rozw a­
żać znaczenie przenośni,  powtarzając słyszane w y­
rażenia. W a s ia k  zaś milczał, siedział p rzy g a rb io ­
n y  i prawie n ie ruchom y spog lądał  w ziemię. P o  
chwili odezwał się W ron iak .

—  P rz y  was może i racy ja ,  mój W a sia k u ,  ale 
równie ja k  się w  świecie zakotłu je , to zaw dy m y 
z tego cosić spożytkujemy.

W a s ia k  spojrza ł n a  W ro n ia k a ,  po p a trzy ł  chw il­
k ę  i odrzekł:

—  C h łop  w garnczek  nasypał kaszy, nalał w ody  
zimnej i przys taw ił  do ognia. K asza  poszła na  
spód, a w oda n ad  nią stanęła. K asz y  się z tćm 
markociło , a  woda się pyszniła. J a k  ogień p rzygrza ł ,  
w oda  poczęła  la tać dokolusieńka, kasza w śmiech 
i w radość, że j a k  zakotłu je  się w garnku ,  to kasza 
będzie porówności z wodą. P o tem  szalała woda, 
szalała i kasza; w ykip ia ła  woda, a z w odą i kasza, 
i z molestowaniem poszła  na śmiecie, a woda parą  
wyszła n a  świat i osiadła se na  liściach, na  trawie, 
tak  ja k b y  jak ie  najdroższe rzeczy. K asza  to my, 
a  woda to szlachta.

R ęce  W a sia k a  znowu poszły  wkieszenie, a c h ło ­
pi zaczęli pokręcać głowami, dziwiąc się ro zu m ­

n y m  przypow ieściom  swego sąsiada, i rozw ażając 
ich  znaczenie szeptali:

—  Ju ż c ić ,  co p ra w d a  to p raw da,  źle n a  świecie, 
ale w zam ieszaniu  może w ypaść gorzój. W ię c  cze­
kaj wa, m oże w złości p rzy jdz ie  upam iętan ie ,  a m o­
że N ajjaśniejszy  K ró l  Kazim ierz  wejdzie we wszyst­
ko i zaradzi.  T r z y  lata dop ie ro  króluje, a tu rb ac y i  
j u ż  m ia ł  za sto lat, a m oże i więcej, więc trzeba  
mieć w ypersw adow anie .  Na polu  choć znajdzie się 
chw ast i kąlcol, to równie i k iosków  z ziarnem  nie 
b raku je ;  więc i na  świecie są źli i dobrzy ,  a ja k b y  
kto chciał p rzede  żniwy w ybrać  z pola kąkol,  to 
i zbożeby  popsow ał i kąk o lo w ib y  r a d y  nie dał.

—  T o, to , to! —  odezw ał się W asiak ,  w idocznie 
uc ieszony  osta tn ióm p o rów nan iem , tak  zg o d n em  
z je g o  sposobem w yrażania  się. —  W  polu  p rz e ­
p ió reczka  woła: 'pójdźcie żąć! —  m ów ił  dalej ju ż  
z więcej rozjaśn ionem  o b l i c z e m , —  m ą d ry  więc 
szyku je  się na  żniwo, a g łup i  powiada: pó jdę  z ła ­
pię przep iórkę .  I  m ą d ry  po żą ł  i m ia ł chleb, a g ł u ­
pi la ta ł  za p rzep ió rką  aż do zmęczenia. G d y  się 
o pa t rzy ł ,  zboże wyleciało, i g łup i chucha ł  w garść  
a  m ą d ry  się cieszył.

O sta tn ie  to porów nan ie  spodoba ło  się ogólnie, 
un iw ersa ł  bowiem K o s tk i ,  w y d an y  p rze d  sam ym  
Świętym  Ja n e m ,  do W oli S taw owej doszed ł w p o ­
czą tku  L ipca ,  żniwa więc by ły  za  pasem. O gólnie  
za tem  postanowiono nie s łuchać  nam ow y i siedzieć 
cicho w d o m u  czekając zm iany ,  j a k  to rad z i ł  W a ­
siak. J e d e n  ty lko W ro n ia k  okazał się tem u  wi­
docznie  n iechętny,  a po jm ując  że g ro m a d y  nie 
przeprze ,  s tu k n ą ł  pięścią w s tó ł  i rzekł:

—  R ó b ta  jak  chceta, a ja  swoje zrobię i jużcić . 
S z lachcic  w artog łów , ale m ą d rz e  mówił, że i wam 
W a s ia k u  nie ustępuje .

A  w tedy  W a s ia k  ze rw a ł  się z ławy, i p r z y t r z y ­
m ując  chcącego  się oddalić  W ro n ia k a ,  rzekł:

—  S łucha j  F lo rk u !  g łow a mówiła ręce: nie leź 
do ognia, a ręka  buch  w płomienie, i upaliła  się 
i teraz płacze. F lo rk u ,  bacz co mówię, i nie bądź 
g łu p ią  ręką ,  a g ło w y  słuchaj.

—  No ju ż c ić  j a  baczę, — od rze k ł  F lo re k  obej­
m ując  W a s ia k a  za nogi, —  i przecie zaw dy mam 
dla  was poszanowanie; ale widzicie, u nas we wsi 
dokuczania  co ju ż  nadto.

—  Z n am  to F lo rk u ,  znam, —  odrzek ł W a s ia k  
rzew nie  i litościwie; — tu rbacy je  nasze nie za nas 
powstały ,  ale może za nas zg iną,  bo oto kręc i  się 
S zw ed  i N iem iec i K ozaki się ruszają; to j a k  się 
nasi n ie upam ięta ją ,  to może z obcych potencyi 
p o rzą d ek  inny zaprowadzą. W i ę c  siedzieć i pa­
trzeć, a  ja k  się złapią za łby ,  to czepiem y się tego 
co będzie  dla nas przychylniejszy .
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—  S p ra w ie d l iw ie  W a s i a k  m ó w ią ,  —  o d e z w a n o  
się d o k o ła  a  n a w e t  i F l o r e k  d o d a ł :

—  N ie c h ż e - t a  j u ż  ta k  będ z ie ,  j a k  p o w ia d a c ie .
I  w d z ię c z n a  g r o m a d a  za  m ą d r ą  r a d ę  p o d s u n ę ł a  

się k u  W a s ia k o w i ,  d z ię k u ją c  m u  to p o c z c iw ó m  s ł o ­
w e m ,  to  u śc i sk ie m  ręk i ,  a  n a w e t  k o lan  j a k  p rz e z  
m ło d s z y c h ;  W a s i a k  zaś  p o t r z ą s a ł  r ę k ą ,  g ło w ą ,  w y ­
m a w ia j ą c  ciąg le  sw oje: „a le ,  a le “ , w id oczn ie  n i e ­
c h ę tn y  ty m  ozn ak o m  t a k  s e r d e c z n e g o  s z a c u n k u .  
G d y  się g ro m a d a  uc iszy ła ,  W a s i a k  zg a rb io n y ,  z w ło- 
żo nem i r ę k o m a  w k ieszen ie ,  p o z o s ta ł  w te m  sa m e m  
m ie js c u  n a  ław ie  g d z ie  s iedz ia ł ,  i c icho , s p o k o jn ie  
p a t r z y ł  w  z iem ię ,  ja k b y  d o  n ic z e g o  się m e  m ie sz a ł  
a  n a w e t  i do  ro z m o w y  n ie  na leża ł .

P o  chwili o d e z w a ł  się T o m a sz :
—  M y ś la łe m  i m y ś la łe m  kaj j a  z n a m  te g o  s z la c h ­

c ica , aż  se te r a z  p rz y p o m n ia ł e m .  A  to  on  m ia ł  
fo lw a r k  p o d  n a s z e m  m ia s te m ,  a  j a k  g o  z m a r n o t r a ­
w ił,  to  p o te m  b y ł  p o d s t a ro s t ą  w  O lsz a n c e  i z n o w u  
m ia ł  d z ie r ż a w ę ,  aż  go  z niej w yg on il i .  Oj! z ió łko  
to ,  ziółko!...

—  B a c z ę  'g o  i j a ,  b aczę ,  —  o d e z w a ło  się k i lka  
g ło só w ,  a W r o n i a k  d o d a ł  z z adz iw ien iem :

—  T o  ten  sam? m o i  lud z ie ,  a  j a  j e m u  w ie rz y ł  
j a k  co d o b re m u ?

—  T o  też  c a ła  t a  sp ra w a ,  —  o d e z w a ł  się T o ­
m asz .  —- j a k o ś  mi się n ie  zdaje :  ze z łeg o  ino złe  
n a  św ia t  w y jść  m oże.

—  T o ,  to , to , —  o d e z w a ł  s ię  W a s i a k , — ja k i  
p ie ń ,  tak i  cień; z dz ik ie j  p ło n k i  c ie rpk ie  ja b łk o .

—  W i ę c  m o i  k o c h a n i ,  —  z n o w u  m ó w i ł  T o m asz ,  
— j a  s t r a sz n ie  bo ję  się, a b y  n a s  te n  o b ieży św ia t  nie  
w p r o w a d z i ł  w ja k ie  zm ar tw ien ie .  P o w ia d a ,  co K r ó l  
K a z im ie r z  n a k a z u j e  p o r u c h  m ię d z y  lu d źm i,  to i po 
cóż  w tak ie j  sk ry to śc i?  c zy  to  K r ó l  nie m a  wojska, 
c z y  co? J a k e ś w a  w y c h o d z i l i  n a  S z w e d a  a lbo  T u r ­
ka, to  w sz y s tk o  d z ia ło  się ja w n ie :  r o z k a z y  k r ó l e w ­
sk ie  w s z ę d y  o g ła s z a n o ;  to  i te raz  K r ó l  m ó g ł  ze 
śm ia łośc ią  i bez k ry c i a  się to sa m o  "zrobić. C z y  to 
K r ó l  n ie  m a  p rz y  sob ie  i k a sz te la n ó w  i w o je w o ­
dó w , c o b y  ro znos il i  m ię d z y  lu d ź m i  ro z k a z y w a n ia ,  
a  n ie  ja k ie g o ś  ta  w yc iru sa ,  ob ieżyśw ia ta ,  co p e w n i­
k ie m  d u s z ę  m a  t a k ą  c z a rn ą  j a k  sw ój p r z y o d z i e ­
w ek ,  a h a r d ą  j a k  c a ła  je g o  g a d k a ?

—  T o ,  to ,  t o ,  —  m r u k n ą ł  W a s i a k ,  —  na  s ta ­
w isk u  n a szó m  j e s t  s tu d n ia ,  a  w s tud n i  p lu g a s tw a  
ró w n o  z c e m b r z y n ą ,  c h o ć  ta  s k r y te  d la  oka; to  też  
w o d a  co z  niej w y p ły w a  i p lu g a w a ,  i tak  ludz i  j a k  
d o b y te k  w p ra g n ie n iu  n ie  ch ło d z i ,  in o  t r u je .

—  M ą d r z e ś c ie  p o w ied z ie l i  mój W a s ia k u ,  —  o d ­
r z e k ł  T o m a sz ,  —  s ło w a  tak ieg o  c z ło w ie k a  to t r u ­
cizna ,  i o m a ło  w ie la  co n a s  n ie  z a t ru ła .  A  j a k  t r u ­
c izn ę  n iszczy  się do  z d r y ,  ż e b y  n ie ś w ia d o m y c h  n ie  
raz i ła ,  tak  s a m o  n a leż y  z ro b ić  z cz łow iek iem .

—  N o, ani g a d a n ia ,  —  o d e z w a ł  się W r o n i a k ,  —  
ale  ż e b y  na  ś w iecie  w szy s tk o  b y ło  po  rów nośc i ,  to b y  
n ie  w ad z iło .

'z—  A le ,  a le, —  z n iec ie rp l iw o śc ią  m ru k n ą ł  W a ­
s iak ,  w a d z i ło b y ,  w adziło .  M ię d z y  n ie ro g ac izn ą  
n ie  p r z y m ie r z a ją c ,  w sz y s tk o  j e s t  w  rów nośc i ,  to 
tóż  j e d n o  idz ie  k ’sob ie ,  d ru g ie  o d  siebie, a  c z łe k  
p a t r z y  i k ln ie  aż  s t ra ch .  N a  świecie  j e s t  d rzew o ,  
j e s t  zw ie rz ,  j e s t  i c z ło w ie k ;  ż e b y  b y ły  po  ró w n o śc i  
sa m e  p tak i  a lbo  sam i  lu d z ie ,  to b y  p ta k  zdech ł ,  
a  c z łe k  u św irk ł .

—  d u ż c ić  p ra w d a ,  a le  m ię d z y  ludźm i. . . .

—  S łu c h a j  F l o r k u ,  —  p r z e r w a ł  W a s ia k ,  —  na  
n ieb ie  j e s t  j e d e n  B ó g ,  i p r z y  n im  A n ie l i ,  Ś w ięc i,  
i B ło g o s ł a w ie n i ;  n a  z iem i j e s t  K ró l ,  a  p r z y  n im  
p r z e r ó ż n a  s ta rs z y z n a ,  o jcow ie  d u c h o w n i  i sz lach ta .  
U  nas  w e wsi j e s t  g r o m a d a  i ży je w a  w rów nośc i ,  
a  r ó w n ie  g ó r ą  n a d  w a m i  j e s t  T o m a s z ,  j e s t  W a s i a k  
i in n i  g o s p o d a r z e .  T a k  b y ło  z daw n o śc i ,  i tak  z o ­
s ta n ie .

—  Z  w am i mój W a s i a k u  t r u d n a  ro z g a d k a ,  ale  
z a w d y  ź le  j e s t  i jużc i .

—  B o  n ie  m a  k o c h a n ia ,  n ie  m a  je d n o ś c i ,  —  o d ­
r z e k ł  W a s ia k ;  —  w c z ło w ie k u  n o g i  i r ę c e  rz e k ły :  
n ie  s łu c h a jw a  g ło w y ;  i j e d n a  r ę k a  c h y c i ł a  się s i e r ­
pa , d r u g a  cep ów , j e d n a  n o g a  c h c ia ła  iść od  siebie ,  
d r u g a  k ’sob ie .  C e p y  u d e r z y ł y  b i ja k ie m  g ło w ę ,  
Bierp sk a le c z y ł  n o g ę ,  a  n o g i  się ro z k r a c z y ły  i an i 
w eź  an i  w tę, an i w tę s t ro n ę .  C z ło w ie k  w  p łacz ,  
g ło w a  boli , n o g a  s z w a n k u je ,  a n a p r z ó d  a n i  k ro k u .  
W ię c  p o m ia rk o w a ły  s ię  i r z e k ły :  ż y jm y  z g ło w ą  
w je d n o ś c i  i k o c h a n iu ,  i z n o w u  w szy s tk o  b y ło  d o ­
b rze .

—  Ś w ię te  w a sz e  \słowa, —o d e z w a ł  się T o m a sz ,—  
j a  d aw n ie j  ró żn ie  sob ie  m ia rk o w a łe m  i r ó ż n o ­
ści p rz y c h o d z i ły  mi do  g ło w y ,  a w szy s tk o  z p r z e ­
k le ń s tw e m  i ze  z łośc ią ;  i j a k e m  się d o w ie d z ia ł
0 ty m  o b ieżyśw iec ie ,  żc  o d  K r ó l a  m a  ja k ie ś  ro z ­
kazan ie ,  t a k e m  o ż y ł  i r z ek ę :  c h w y c ę  się go  choć 
p a z u ra m i .  A le  moi lu d z ie ,  r a z e m  z W a siak iem  
p o s z e d łe m  n a  p o g rz e b ,  św ieć  P a n ie  n ad  j e g o  d u ­
szą, n ie b o s z c z y k a  W a le n te g o ,  to co ta  się d z i a ­
ło ,  to  m a ło  co się w p ła c z  n ie  ro z p ły n ą łe m .  P a ­
n ow ie ,  c h o ć  to  sz lach ta ,  z  po tu lnośc ią  w y s łu c h a ­
li m o ic h  o s t ry c h  s łó w ,  a j a k e m  w y g a d a ł  w sz y s t ­
k ie  n a sze  b ie d y  z W a le n ty m ,  to zam ia s t  o fu k n ą ć  
się n a  m n ie ,  p rzy tu l i l i  m n ie  d o  siebie, r ę c e  het! 
d a w a l i  do  śc iskan ia ,  u ca ło w a l i  j a k  w  rów ności ,  
o b iec a l i  i g r u n t u  i d o b y tk u  i op iekę  n a d  s iero tą ,
1 p o te m  wzięli  t r u m n ę  z w ozu  i n a  w ła sn y c h  r a ­
m io n a c h  ponieśli  aż  n a  sm ę ta rz .  D o b ro d z ie j  nasz 
p o w ie d z ia ł ,  że  to  cu d  B o ży ,  ale z a w d y  p a d ł  n a  p a ­
n ó w ,  w ięc  w a r ta  obserw ac ji .
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— Moi kochani! i to naprawdę mówicie? — znaj- 
większem zadziwieniem odezwano się z różnych 
stron, przysuwając bliżej Tomasza, i szlachta 
was ucałowała i potem trum nę z W alentym zanio­
sła do grobu?

— T ak, tak, jak  mnie żywym widzicie, — od ­
rzekł Tomasz z pewną durną, — uszanowali w nas 
prostakach naszą wojskową potyrkę. A  był ci tam 
i W asiak, to niech powiedzą.

Wszystkie oczy natychmiast obróciły się ku W a -  
siakowi, który widząc to, podniósł głowy i potrzą­
sając nią z potakiwaniem rzekł:

— Oko patrzało, ucho słyszało, a równie zdało 
mi się że to nie prawda. W  słowach Tomasza nie 
mit przykład ki ani zmyślenia.

—  A  to poczciwie zrobili, a to poczciwie; no, no, 
żeby tak we wszystkiem chcieli się obrządzać, to 
jakoś byłoby raźniej na świecie. Ale co ta oni 
w tem mieli?

W asiak  tylko m ruknął na to, a grom ada jeszcze 
lepiej się ku niemu przysunęła, robiąc różne uw a­
gi i powtarzając zrobione pytanie. Widząc więc 
że się nie ogoni natarczywości sąsiadów, W asiak 
cmokuął kilka razy niecierpliwie i rzekł:

— Człek spał, a muchy go obsiadły i gryzły bez 
upamiętania. Machnął ręką, a ręka poszła na ścia­
nę; kopnął nogą, a noga buchła w ścianę. J a k  się 
przebudził i z rozumem se począł, tak i muchy 
obegnał i dokuczliwości się z nich pozbył, i rąk  i nóg 
po próżnicy nie zbijał. Panowie śpią, i teraz za­
czynają się budzić, więc czekajwa aż otrzeźwieją.

— To i czekajwa; dobrze radzicie mój W asiaku, 
dobrze,— odezwano się gwarnie, a W roniak  dodał:

— To i ja  staję po waszój stronie, może ta co 
i wyczekawa.

A  wtenczas Tomasz powstając rzekł:
— Moi sąsiedzi, zgodą i jednością wszędzie doj­

dziemy, więc się raduję w duszy, że jes t  jedność 
między nami. Ale obieżyświata należy rozumu 
nauczyć, żeby ludzi nie burzył i nie pchał w nie­
potrzebne termedyje. Co zrobić, naradziewa się 
z Wasiakiem, ale bez te trzy dni sza! ani słowa. 
A  ja k  hultajosko znowu przyleci, i to świadomość 
wam damy ja k  z nim począć. A  teraz rozejdźwa 
się w spokojności, jakby  ta między nami nie było 
żadnćj zmowy.

W  pięć minut potem w chałupie zostały pustki, 
tylko gospodarstwo zabierając się ku spaniu, sze­
ptali pacierze, a po wsi i w polu rozlegało się stą­
panie wracających z narady włościan.

(d. c. n.)

DONIESIENIA.

N a k ła d em  Aleksandra Jiowóleckiego w W arszaw ie  p rzy  
ulicy K ra k o w sk ie-P rzed m ieśc ie , N r. 4 5 7 ,  w y sz ła  p ierw sza  
p o łow a  d zie ła  pod tytu łem : Poselstwo Lorda Elgin do Chin 
i Japonji w latach 185  7, 1858 i 1 8 5 o p isa ł W aw rzyn iec  
O lip h a n t, S ek reta rz  pryw atny H rab iego E lgin ; p rzek ład  
z a n g ie lsk ieg o  przez  A . M ... z K r...

S p o lszczo n y  ten  op is dzia łań  i p rzygód  L orda  E lg in ,  
P o s ła  an g ie lsk ieg o  do Chin i Jap on ji, sk reślon y  przez  
n ieod stęp n eg o  je g o  tow arzysza , pana O lip han t, z  całym  
ta len tem  znakom item u tem u p isarzow i w łaśc iw ym , obezna  
P u b lic z n o ść  naszą  z owym  zagadkow ym  narodem  ja p o ń ­
sk im , je g o  życiem  sp ołe^ zn źm , zw yczajam i i obyczajam i, 
o k tórych  d otąd  fa łszy w e ty lk o , lub n ied ok ładn e um iano  
p od aw ać nam  w iad om ości.

D z ie ło  to  obejm ow ać b ęd zie  o k o ło  2 4 arkuszy form atu  
zw ykłej ó sem k i, g ęs ty m  a w yraźnym  drukiem ; ozd ob ion e  
sześc io m a  rycinam i, w ykonanem i w zak ład zie  M . F ajan sa .

P rzed p ła ta  na ca łe  d zie ło  w W a r sz a w ie  w ynosi rsr. 2 
k o p . 4 0 , k tóre  u iszcza ć  m ożna albo za ca ło ść  z góry , 
a lb o  p rzy od b io rze  pierw szej częśc i rsr. 1 , przy drugiój 
rsr. 1 k op . 4 0 . N a  U rzędach  i S tacjach  p ocztow ych  K ró ­
lestw a  i C esa rstw a , p rzed p ła ta  w yn osi rsr. 3 n a  ca ło ść .

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN , 
Aptekarza - chem isty, ucznia Szkoły wyższej w Paryżu,

aa  p lacu  T ryum falnej bram y Nr. 10.

P ig u łk i te  pom agają  traw ieniu  pokarm ów , są  ton iczne i krew  
czyszczące. U życie ich ła tw e, a  skuteczność n iezaw odna. Są je ­

dynym  środkiem  przeciw  n iestraw ności, 
złym  hum orom , ostrośc i krw i, a na jlep- 
szćm lekarstw em  n a  pow rócenie do n o r ­
m alnego s ta n u  funkcyj żyw otnych. P rzy­
g o to w an e  w yłączn ie  z roślinnych  sub- 
stancy j, w zm acn ia ją  k iszk i i trzew a, czy­
szczą, nie u trudzając  żołądkami nie o s ła ­
b iając żadnego  z o rg an ó w  c ia ła , 
iga  ani dyjety, ani osobnego napo ju ; pod 

, .. ___ _______ jednym  z najdogodniejszych  i n a jsk u te ­
czniejszych środków  czyszczących, d o tąd  znanych; i d la tego  
w słabo śc iach  gw ałtow nych , a  zw łaszcza chronicznych, jak : za ­
palen ie  kiszek, zam ulenie ż o łąd k a , astm a , m ocny k a ta r , lisza je , 
m igrena, ból g łow y , szk ro fu ły  i t.p ., p o żądany  sp raw u ją  skutek.

W arto ść  p igu łek  C auvin w  dw óch słow ach  da  się streścić: 
p rzyw racają  one i u trzym ują zdrow ie. C ena p u d e łk a  2 frank i 
z m etodą użycia w pięciu językach.

S przedaje  się: w W arszaw ie  u pan a  M rozowskiego; w K rak o ­
wie u p an a  M olendzińskiego; we Lwowie u p an a  T om anek; 
w Sam borze u pan a  R iddei. M ogą być tak że  dostarczone za p o ­
średnictw em  R edakcji T y g o d n ik a  M ód po z łp . 4 za pudełko.

Nowo o tw orzony M agazyn O kryć i Sukien D am skich Józefa 
Matuszewskiego przy  ulicy M iodowej w p a łacu  D yzm ańskich, 
Nr. 497 pod  filaram i— P o le c a 's ię  łaskaw ej Publiczności, z za­
pew nieniem , że dobrocią m aterjałów , świeżością mody, sta ran- 
nem w ykończeniem , "a nade  w szystko um iarkow aną ceną, bę- 

I dzie się s ta ra ł z jednać sobie zaufanie łaskaw ych  dla niego 
O sób. O prócz gotow ych O kryć, Mantyl i K aftaników  dam skich, 
dziś pow szechnie używ anych, przyjm uje jeszcze w szelkie obsta- 
lunk i tak  z w łasnego jako  też i pow ierzonego m aterja łu , i t a ­
kow e z najw iększą ak u ra tnośeią  będzie się s ta ra ł  wykończać.

Również M agazyn przyjm uje wszelkie zlecenia listow ne i ta ­
kowe z najw iększym  pośpiechem  załatw ia, upraszając jednakże 
łaskaw e na  niego Osoby, aby w każdem  zamówieniu zamiesz­
czony m ógł być szczegółow y op is żądanych przedm iotów.


